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Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: na Nowym Rynku Zakład fryzjer. F. Ziółkowskiego, w Sochaczewie skład Aptecz, W. Pawłow- 
skiego, w Skierniewicach księgar. W. Zielińskiego, w Żychlinie sklad Aptecz. W. Przaździeckiego, w Kutnie księg, W. Celkowskiego. 


OGŁOSZENIE. 


Stosownie do polecenia 
P. Gubernatora Warszawskie- 
go z dnia 8 b. m. za M 8720/1., 
Urząd Powiatowy AM 
mia, że w interesie samej 
publiczności i dla ulżenia pra- 
cy wojennym cenzorom przy 
przeglądaniu korespondencji 
pocztowej, jak również w ce- 
lu szybszego jej doręczania 


aby takowa 
jedynie w jezykach ros- 
syjskim, francuskim, polskim 


była pisaną 


i niemieckim. 


R ZZ RZE TRZ REZ a ZAC 
Kantor Pocztowo - telegraficzny 


w Łowiczu rozpoczął dokonywanie 
wszelkich pieniężnych operacji. _ 


NADESŁANE. 


KAZIMIERZ WOLIGKI 


Lekarz weterynarii 
p. o. powiatowego, udziela porad. 
£owicz, Koński targ, 
0000-2-1, _ d. W-go Rószkiewicza. 
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KALENDARZ. 


+ Piątek Firmina B. W. 
Sobota Cypryana i Justyny P. M. m. 
Niedzielą Ładysława z Giel, Kozmy i Dam. 
Pontedziałek Wacława Kr. 
Wtorek Michała Archantota. 
Środa Heronima Kapłana W. D. K. 
Czwartek Remigjusza B. W. 

*) Św. Firmin biskup i męczennik. urodził się 
w Pampelunie w Hiszpanji z poważanych rodzi- 
ców, Pod kierunkiem kapłana pewnego odebrał 
pobożne i staranne wychowanie. W 17 roku życia 
udał się do Tuluzy we Francji, gdzie pod kierun- 
kiem tamtejszego biskupa takie uczynił postępy 
w naukach i doskonałości, że wnet po wyświęce- 
niu na kapłana został Biskupem. Jako Biskup— 


misjonarz wędrował po różnych krajach, pozysku- 
jąc wszędzie wyznawców dla Chrystusa. Przybył 
wreszcie do Amiens, gdzie obrał sobie siedzibę bi- 
skupią. Pracował tu gorliwie na niwie Chrystuso- 
wej i djecezja jego rozkwitała coraz piękniej. Nie- 
nawrócona jeszcze cząstka pogańskiej ludności 
zawistnym patrzyła okiem na te postępy chrześcia- 
nizmu; zwłaszcza kapłani pogańscy nienawidzili 
świątobliwego Biskupa i starali się szkodzić mu 
na każdym kroku, Właśnie wtedy, za cesarza Dyo- 
klecyana, wybuchło okrutne prześladowanie chrze- 
ścian po wszystkich prowincjach państwa rzym- 
skiego. Kapłani pogańscy oskarżyli Biskupa przed 
namiestnikiem cesarskim jako wroga religji pań- 
stwowej i burzyciela ludu. Starosta kazał ia 
zić Riskupa, a bojąc się zaburzeń wśrod ludu, któ- 

ry otaczał Świętego czcią powszechną, kazał go 
ściąć potajemnie w więzieniu dnia 25 września 
290 roku. Relikwie św. Firmina spoczywają w ko- 
ściele katedralnym w Amiens. TY 


adresatom, pożądanym jest, 7, C h W j l I. 


Przeżywamy chwile doniosłe. bo- 
gate w treść, a ożywione lepszą przy- 
szłością. (Co ona nam przyniesie? 
Czy ziszczenie tyloletnich marzeń, na- 
grodę za przebyte w milezeniu i z kor- 
nie pochyloną głową cierpienia, za łzy 
iskargi naszych matek, żon, za poś- 
więcenia tych bohaterów, którzy wal- 
czą dzielnie dla przyszłości. Najwyż- 
szy wyraz altruizmu — nie dla siebie, 
byle im później lepiej było. Słowa 
Zwierzchniego Wodza, — to pierwszy 
przebłysk słoneczny wśród ołowia- 
nych chmur, pociągających za sobą 
bezustanne klęski. Opuszczają rodzi- 
nę, ziemię, z którą wespół żyli i idą 
bez szemrania z „Kto się w opiekę* 
na ustach, świadomi celu, który ich 
ciągnie. 

Czara okrucieństw pruskich wy- 
pełniona po brzegi, hojna zapłata za 
Wrześnię, wywłaszczenia i inne, nad- 
chodzi. 

Trzeba iść pomścić krzywdę, gdy 
czas odpowiedni: wtedy nie pora była, 
staliśmy bezsilni wobee prawa tych 
„wszech-nocnych,* za jakich siebie 


poczytywali. Nie tylko nam, bezbron- 
nym Polakom, Niemcy wyrządzili tyle 
moralnych i materjalnych krzywd, 
lecz i w innych krajach nie mają sym- 
patji; wszyscy odwracają się od nich, 
albo jawnie występują, ofiarując swo- 


[je usługi trójporozumieniu, lub zacho- 


wują neutralność, gdy polityka kraju 
wymaga. Prosimy Boga o przyjaźń 
ludzką — oni jej już dziś nie mają, 
Bóg odwrócił się. (o znaczą Siły, 
kiedy niema błogosławieństwa! Na- 
sze hasło: „w Imię Boże* ich „mor- 
duj, niszez.* 

Gazety donoszą codzień o nowych 
zwycięstwach armji sprzymierzonej, 
godzina zmartwychwstania zbliża się 
wolniutko, wymaga i pociąga tysiące 
ofiar, powołując braci naszych do wiel- 
kich dążeń. Osładzajmy im, jak mo- 
żemy fizyczne cierpienia, dajmy chęt- 
nie niewielką choć ofiarę, gdyż z ziar- 
nek napełniają się miarki, — tam nie 
ma stanów, wszyscy wespół walczą 
o jedno dobro. Nie godzi się zapomi- 
nać również o pozostawionych rodzi- 
nach; przychodźmy 4 pomocą opu- 
szczonym żonom, matkom, a dzieciom 
dajmy trochę wiedzy, mówmy im o 
bezgranicznej miłości i wielkim sza- 
cunku, jakiemi powinny obdarzać Oj- 
ców swych, walczących i poległych 


na Polu Chwały. 
Maryla K. 


Od Stowarzyszenia Ziemianek 
otrzymaliśmy następujące pismo: 


„Niektóre okolice naszego kraju, już 
dotychczas płyna krwią i świecą łuną po- 
żarów, a niewiadomo co nam gotuje 
jutro. 

Tysiące bezdomnych, nagich, głodnych, 
chorych i opuszczonych sierot, żądają 
dzisiaj już od nas pomocy, a z każdym 
dniem ich liczba się zwiększa. 
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Bądźmy więc w pogotowiu! Niechaj 
Ziemianki spełnią nietylko obowiązki 
chrześcijańskie, ale niech się okażą skłon- 
ne do jaknajwiększych ofiar jakich obec- 
na chwila od wszystkich wymaga. 


Nie czekajmy więc aż złowroga zima 


nadejdzie, ale zawczasu, gromadźmy za- 
pasy zboża, wszelkich produktów, bieliz- 
ny, odzieży: kobiecej, męzkiej i dziecin- 
nej, obuwia, pościeli, sprzętów; zakładaj- 
my schroniska dla „sierot, bo ziemie nie- 
objęte okropnością wojny, muszą ratować 
te w których nieprzyjaciel niszczy, grabi 
i zabija, bo taką tylko szeroko rozwinię- 
tą pomocą damy dowód żeśmy istotnie 
„zjednoczone“, żeśmy zrozumiały, wielki 
dzień który nastał. 

W imię nie naszych zużytych haseł 
Zarząd Tow. Zjedn. Ziemianek, wzywa 
wszystkie swoje czlonkinie Koła, o jak- 
najgorliwszą działalność, upraszając zara- 
zem o zawiadomienie naszego Biura 
(Warszawa ul. Miodowa Nè 6) co w da- 
nym kółku przygotowane i na co liczyć 
można. 

Pragniemy bowiem aby Biuro nasze 
stało się owem środowiskiem, do które- 
go zgłaszać się będą potrzebujący ratun- 
ku, oraz ci którzy ten ratunek dać mogą, 
i aby Biuro tym sposobem pośredniczyć 
mogło w jaknajszybszej akcji ratunkowej.“ 


Potrzeba niewiele. 


O ludu mój, ludu, znów przyjdzie czas złoty 

Po ziemi powieje wesele, 

Potrzeba ci tylko i wiary i cnoty; 

Wszak widzisz, potrzeba niewiele. 

Odszukaj w przeszłości, w praojców skarb- 
[nicy 

l wiary i cnoty klejnotów 

A Pan Bóg nie zdmuchnie tlejącej 

Lecz w słońce zamienić ją gotów. 


Krzyże, Figury i Kaplice. 


(Ciąg dalszy). 


Przy tymże trakcie w miejsce krzyża, 
wystawionego w r. 1859 przez K. Romana 
Michalskiego, Antoni i Wiktorja Michalscy 
1858 (1865) r. wznieśli kapliczkę murowa- 
ną, długą łokci 6, szeroką—5, wysoką — 5 
w szczycie 6',, pokrytą blachą, w ołtarzu 
ustawili obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej. Przed tą kapliczką przed Zielone- 
mi SŚwiątkami wierni żegnają się z kom- 
panją, odchodzącą do Częstochowy, a w 
d. 8 września z pątnikami podążającemi 
do Matki Boskiej łaskami słynącej w ka- 
plicy w Domaniewicach (Łowickich). 

Nieco dalej, po tejże stronie, przy 
pierwszej chacie stoi krzyż, malowany 
farbą orzechową, lecz bez ozdób i napi- 
SÓW. 

Przy drodze bocznej do Pszczonowa, 
wprost lasku miejskiego, stoi krzyż z 1902 
r. z napisem wyrzniętym: „Boże błogo- 
sław nam, zachowaj nas od piorunów 
i gradów.“ 

Prócz krzyży zwyklych Łacińskich wiet- 
ni stawiają i krzyże choleryczne, tak zwa- 
ne karawiki, a o których początku Naj- 
czcigodniejszy Pasterz dyecezji płockiej, 
ks. Antoni Juljan Nowowiejski w swym 
„Ceremonjale Parafjalnym* szczegółowo 
poucza. W 1545 r. podczas Soboru po- 
wszechnego odbywającego się w Tryden- 
cie, mieście wloskiem nad rzeką Adygą, 
wynikło zaraźliwe powietrze. Biskupi, o- 
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Gdy cnota i wiara zabłyśnie znów stara. 
I lud mój pokłoni się Panu, 
Zdrój życia popłynie w Sarmatów krainie 
Jak wrząca lawa wulkanu. 

Dr. Karol Fermer. 


Ks. Kaeper Kłopotowski 


Missjonarz w Łowiczu. 


„Gmin baśnie prawi, bo gmin stare dziecię. 
Gmin baśniom wierzy, bo mu przesąd wiarą", 

Tak mówią mędrcy wzgardliwie, a przecie 

Ileż to baśni mieści prawdę starą? 

Adam Pług. 

W kollegjacie łowickiej w nawie bocz- 
nej, prawie nad oddrzwiaini kaplicy Tar- 
nowskich, od 1886 roku, wisi portret ks. 
Michała Stefana Radziejowskiego kardy- 
nała, a na nim dziecię, klęczące przed 
kardynałem, przedstawia na blacie widok 
Domu księży Missjonarzy jego fundacji 
z 1689 roku. Ks. Michał Stefan ostatni 
z domu Junoszów, dumny, lecz zarazem 
uprzejmy arcybiskup gnieznieński, praw- 
dziwie piękną pozostawił po sobie pa- 
|miątkę w Łowiczu, bo we wzniesionym 
Eenes się domu dwupiętrowym, okazałym, 
w czworobok zbudowanym, osadził księ- 
ży misjonarzy i powierzył im utrzymywa- 
nie Seminarjum księży świeckich, dla 
których w tymże domu mieszkanie wy- 
godne urządził i wzniósł wspaniałą kapli- 
cę pod wezwaniem S. Karola Boromeu- 
sza, na której samo malowanie wydał 
1,400 dukatów. 

W Domu księży Missjonarzy, począw- 
szy od Mommejana, ulubieńca ks. Kardy- 
nała, pierwszego przełożonego Seminar- 
jum, przebywali: ks. Michał Bartlomiej 
Tarło, późniejszy wzorowy pasterz dje- 
cezji poznańskiej, ks. Walenty Toma- 
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Antoni Putiatycki autor wielu dzieł i „Ma- 
łego Katechizmu dla młodzieży wyznania 
rzymsko katolickiego", który od r. 1835 
przez długie lata przedrukowywano, i wie- 
le innych kapłanów, a wśród nich już w 
r. 1850 mieszkał jako emeryt ks. Kacper 
Kłopotowski. 

Przeżywał on straszliwe czasy. Wi- 
dział więzionego papieża Piusa VII, pa- 
trzał na Napoleona l, który wstrząsnął 
całą Europą, słyszał huk armat i szczęk 
broni walczących ze sobą narodów i w 
1851 roku, gorzko opłakiwał upadek oj- 
czystej ziemicy, czytał protesty Rzymu 
przeciw towarzystwom biblijnym, karbona- 
rzom i wolnomularzom. Zle się działo! 
Przykazania Boże i kościelne były w po- 
niewierce, a wszędzie wkradała się nę- 
dza moralna, ciemnota i jej siostrzyca 
ubóstwo. 

I taki Łowicz, ongi liczący się do za- 
możniejszych, większych i ludniejszych 
miast w Rzeczypospolitej Polskiej, w r. 
1850 miał zaledwie 5599  mieszkań- 
ców (żydów 410), przestały istnieć koś- 
cioły i klasztory Bonifratrów, Bernardy- 
nów, Dominikanów, zamknięto Seminar- 
jum duchowne, runął gmach szkólny, 
dwupiętrowy księży Pijarów i szkoła wy- 
działowa umieszczoną zostala w Domu 
księży Missjonarzy. Słowem, wszystko 
chyliło się ku upadkowi. 

Duchowieństwo polskie jednak nie pa- 
trzyło obojętnie na szerzącą się zgliniznę, 
zgorszenia, przeciwnie, w różnych stro- 
nach zakonnicy i plebani zaczęli stanow- 
czo występować w obronie moralności i 
poszanowania przykazań Boskich. Ks. 
Karol Surowiecki, reformat, wydalony z 
Warszawy, już starzec, jednak niezmor- 
dowany zapaśnik na niwie pańskiej, osiadł 
w Miedniewicach, w ziemi Sochaczew-” 
skiej, przy kościele Braci swojej reguły 
pod osłoną Matki Boskiej cudami słyną- 


szewski profesor Seminarjum, późniejszy |cej, a mając wzbronione przemawianie 


gromuiicy | biskup Kujawsko - kaliski, ks. Antoni|z ambony, w cichej celce śledził za bie- 


Dąbrowicz b. dyrektor w Krakowie, ks.,żącą literaturą i czynnościami ministrów. 


becni na tej naradzie, zawezwali wszy- 
stkich do pokuty i modlitwy. Ś. Zachary- 
jasz, biskup jerozolimski, pelen łaski bo- 
żej ułożył i polecił odmawiać 25 modlite- 
wek, które oznaczył 18 literami (począ- 
tkowemi wyrazów rozpoczynających mo- 
dlitwy) i 7-iu krzyżykami (gdy modlitwy 
rozpoczynają się od wyrazu — „krayš“) 
przestrzegając, ażeby modlitewki krzyży- 
kiem oznaczone, krzyżem świętym na so- 
bie robionym, zaczynano. Leonard, bi- 
skup antyocheński, ulożył dwuramienny 
krzyż, rozimieścił na nim wspomniane 18 
liter i 7 krzyżyków i zachęcał do nosze- 
nia takowych na piersiach, do zawiesza- 
nia ich w domach, a nawet do wystawia- 
nia krzyży takich w polach, w tych miej- 
scowościach, -w których zaraza grasuje. 
Krzyże takowe nazwano Zacharyjaszowe- 
mi. Zaraźliwe powietrze rozszerzało się 
coraz bardziej, z Włoch przedostało się 
[do Hiszpanji i najwięcej oliar zabierało 
w prowincji Murcja, w mieście Caravaca; 
lecz skoro pierwszy krzyż Zacharyjaszo- 
wy wystawiono do czczenia go publicz- 
nie, choroba ustała i wdzięczny lud od 
tej pory krzyże Zachariaszowe zaczął 
zwać karawikami (Santa Crux dr Cara- 
vaca). 


Karawiki odpowiednio do ułożenia 
liter i liczby ramion, mają jeszcze odmia- 
ny: 1) Lotaryngski krzyż czyli Paźryar- 
chamy, dwuramienny, z literami na słupie 
(podłużnicy) od góry ku dołowi: + ZJ 
BSZ + GF 4 BFRS, w poprzecznicy gór- 
nej: r D Ap, w niższej: {SAB Z+H—-no- 
si jeszcze nazwę krzyża S$. Benedykta, 


patryarchy i taki mieszkańcy Łowicza 
wznieśli. w r. 1894, Wówczas Straż O- 
gniowa Ochotnicza, Stowarzyszenia Rze- 
mieślnicze, Bractwa kościelne i wierni 
„kający się“ po wysłuchaniu Mszy św. 
w Kollegjacie, z duchowieństwem na cze- 
le, otoczyli około stu ludzi, którzy na 17 
drągach nieśli krzyż dębowy S. Bene- 
dykta; ustawiono go przed oparkanie- 
niem cmentarza grzebainego parafji kol- 
legjackiej, zawieszono na nim obrazek 
Matki boskiej w Skempem i położywszy 
litery Mfiasto) Ł(owicz) N(a) Pfamiątkę) 
E(pidemji) roku 1895 (?) dnia 21 lipca, 
Krzyż pomalowany na czerwono, 18 liter 
i 7 krzyżyków — metalowe, M Ł — bla- 
szane, pozostały napis — wyryty. W d. 
28 lipca t. r. wzniesiono drugi takiż krzyż 
na przedmieściu Bratkowice, obok figury 
S. Rocha, wyrznąwszy na nim rok 1894, 
litery i krzyżyki. 

2) Krzyż S.. Tomasza Akwinu. do- 

minikanina (albowiem „amelsk:i" ten do- 
któr kościoła, zasłaniał się tym krzyżęm 
przeciw piorunom) jest jednoramieńnny, 
a przytoczone powyżej litery i krzyżyki 
są tak ułożone: 
w podłużnicy:rZYDI Chrystus zawieszony 
A;BIZĘSABĘZĘ na poprzecznicy: HGF+ 
BFRS. Taki krzyż został postawiony 
w roku 1875 przy ulicy Dlugiej, obok fi- 
gury murowanej, w niszy której za szkłem 
— Chrystus zmartwychwstały z chorą- 
giewką. 


(d. c. n.) 


z 
z 


Zenon. 
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Więc kiedy Stanisław Potocki, książe 
mówców, jak go powszechnie nazywano, 
puścił w obieg książkę p. t. „Podróż do 
Ciemnogrodu*, skromny zakonnik w bro- 
szurze „Świstek Warszawski wyświstany“, 
zarozumiałemu ministrowi udzielił takiej 
nauki: „Mogę śmiało zaręczyć naszemu 
świstakowi, że gdyby w Turczech, Indjach, 
albo Chinach, tak bluźnił wiarę Mahome- 
ta, Bramy lub Fota jak w Polsce katolic- 
ką, dostałby z łaski tamecznych duchow- 
nych. paręset kijów w pięty!“ 

Ks. Tymoteusz Szczurowski bazylja- 
nin, zmarły 1812 roku, przebywając w 
Białej, w żaden sposób niemógł uspoko- 
ić rozkiełznanych namiętności ludzkich. 
To też kiedy jego poczciwych rad nie 
chciano słuchać, a nadszedł Dzień Za- 
duszny, poradził sobie w ten sposób: 
wszedł na ambonę i licznie przybyłych 
parafjan powiadomił, że nic a nic już do 
nich mówić nie będzie, oczekuje bowiem 
posła, którego i oni wkrótce ujrzą i ten 
objaśni ich, co dalej mają czynić, Na te 
słowa weszło z cmenterza przez drzwi 
główne sześciu ludzi czarno ubranych, 
niosących na ramionach trumnę, żałobnym 
kirem pokrytą, a siódmy—podobnież przy- 
brany siedzial na niej. Stanęli przed am- 
boną, siedzący powstał i podał księdzu 
dużą kopertę z wielką pieczęcią żałobną. 
Lud się strwożył i zaczął się cisnąć ku 
ścianom. Ks. Szczurowski pieczęć prze- 
łamał, wyjął duży arkusz papieru z tytułem: 
„List umarłych do żywych". Gdy tako- 
wy na głos odczytał, wywołał takie wra- 
żenie, iż cały kościół od płaczu się za- 
nosił. Zalani wszyscy łzami zaczęli się 
wzajemnie przepraszać,  przyobiecując 
popra- 
(d. c. n. 
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rzywdy wynagrodzić, przyrzekając 
ę. 
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PAMIĘTNIK 
kropli Bzurzanej wody. 


(Ciąg dalszy). 

Opowiadały, jak przed wiekami rosły 
swobodnie, bo nie słyszano, aby hardy 
człowiek śmiał zbliżyć do nich błyszczą- 
ce siekiery, bo wód rozlewy czyniły do- 
stęp do nich niemożliwym. Lecz czło- 
wiek, pan stworzenia, który nie zna prze- 
szkód żadnych, największe zapory łamie, 
tamy —- usuwa, po zwalonych kłodaąch 
drzew, w ziemię wbijanych, utorował so- 
bie drogę do głuszy leśnej. I nadszedł 
dzień straszny: wśród ich dzikich gęstwin 
rozległ się huk śmiercionośnych razów, 
padł dąb rozłożysty, padł modrzew niebo- 
siężny, padły olsze i brzosty. Odtąd co- 
raz częściej słychać było chrzęst łama- 
nych gałęzi, odgłos nawoływań ludzkich, 
skowyt psów i rogów granie. — I powta- 
rzał las i śmiech, i wrzask, i cichł, i po- 
ważniał, aż znów jakby jęknął, i słychać 
było jakby szepty strwożonych niewiast 
i dzieci, co w ciemnościach gęstwin szu- 
kaly schronienia przed wrogów nawałą,— 
i szloch ich, i serc bicie... 

Las cały drgał echem lat minionych, 
a jam słuchała, przeżywałam wraz z nim 
dolę jego, dolę kilkowiekową. 1 smutek 
zaległ mi duszę, i drogą mi się stała ta 
ziemia, po której płynęłam, drogiemi — 
drzewa, co mi bieg cieniły. 

Aż ścichły szepty lasu, i wypłynęłam 
na błotnistą dolinę. Jasno tu było i we- 
soło. Zewsząd zdążały sznury pobratym- 
czych kropli, więc łączyłyśmy się na 
wspólny trud i zapasy, i zwartym szere- 


Sumie. 


Opowiadanie na tle Wschodnim. 


(Dokończenie). 

Wybadawszy Kenzera nadzwyczaj o- 
strożnie, dowiedział się on, że Kenzero 
miał potajemny związek z jedną śpiewacz- 
ką, którą uprowadził, odsuwając ją od to- 
warzystwa Gejsh. Stary Hidaka był głę- 
boko zakłopotany tym odkryciem i długo 
rozmyślał, jaki będzie najlepszy sposób, 
żeby wyratować Kenzera. 


Wizyta. 


Było to w cichy listopadowy wieczór; 
słońce zachodziło za pagórek Hasan; po- 
wietrze było spokojne i rasycone świe- 
żym aromatem. Niebo biyszczało jak 
lustro srebrzyste. Siedząc pod drzewem, 
Sumie kołysała na kolanach swego synka 
i śpiewała mu starożytną japońską pio- 
senkę, której się nauczyła, będąc jeszcze 
w szkole Gejsh. Głos jej ginął bez echa 
w tym nstroniu, gdy naraz stara slużąca 
przyszła zaanonsować gościa, który upor- 
czywie mastawał, żeby go wpuszczono. 

Sumie zaledwie miała czas położyć 
swego nowonarodzonego, znalazła się 
w obecności jakiegoś nieznajomego, któ- 
rego poważny i surowy wygląd zaniepo- 
koił ją dożywa. 

Zyczę sobie pomówić z Sumie — po- 
wiedział on—z młodą Gejshą z Osaki. 

— Oto jestem — odpowiedziała młoda 
kobieta. 

Starzec ceremonjalnie się ukłonił; 
przez kilka minut pozostał milczący, cały 
pochłonięty przyglądaniem się Sumie. 
Poprosiła by spoczął. 

— Nie spodziewałem się — rzekł na- 
reszcie - że znajdę się w obecności tak 
pociągającej osoby. Teraz, kiedy cię wi- 


giem toczyłyśmy się dalej, żłobiąc sobie 
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ujście i drogę szeroką. 

Żarem dyszała ziemia. Słońce z nie- 
bios przestworza słało ku nam promienie, 
złocąc nas ułudnie. | młode me siostrzy- 
ce chwytały się blasków jego, igrały z nim 
swawolnie. Ach! żar je porwał i uniósł 
hen, wysoko! Zginęły! Czy kiedy wró- 
cą do nas? Nie wiemy. 

leż miałam wówczas lęku i zgryzoty... 

A słońce zawstydziło się i chmurą 
przyobilekło. I z nieba wysokiego spadły 
deszczu kropelki, ciesząc nas po stracie. 
Już dnia tego slońce nie wyjrzało z poza 
chmury. Zapadła noc, płynęliśmy dalej. 
Przy blasku księżyca nad brzegiem na- 
szej rzeczki zamigotała postać ludzka: wy- 
soka była, chuda i smutna bardzo. Zatrzy- 
małam się w biegu i ukryłam pod liściem 
żabieńca.a A widmo z karpiem w ręku 
błądziło nad brzegiem, a nad nim uńosiły 
się ptaki czarne i uderzały je skrzydłami, 
kracząc przeraźliwie: Za jednego karpia 
skradzionego zabiłeś człowieka! kra, kra! 


Biada ci, biada, boś nie znał milo- 
sierdzia! kra, kra! Widmo daremnie 
się broniło, daremnie natrętów odpę- 
dzało: ustawicznie  prześladowały je, 


powtarzając: „Kra, kra“. 

Wylękła przytuliłam się do ziemi, py- 
tając się, co to widmo znaczy? Był to 
duch łagiewnickiego pana, który okrutnie 
kazał zabić wieśniaka za to, iż jednego 
karpia ukradl z niewodu. | umarł pan, 
a duch jego błądzi, daremnie szukając 
pokoju: dosięgła go kara Sprawiedliwego 
Sędziego. 

„Biada mu, biada!“ 

Corychlej uciekłam z tego miejsca. 
I znów płynęłam wśród lasów, błot nizin- 


działem, rozumiem ten szał namiętny Ken 
zera. Dziewczyno — dodał po chwili—je- 
stem dziadkiem Kenzera, twego kocha- 
nego towarzysza. Zapewne nie wiesz ty 
o tym, że jest on usynowiony przez pew- 
ną rodzinę, po której odziedziczy wszyst- 
kie honory i bogactwa, jeżeli tylko ożeni 
się z ich młodą córką. Dzisiaj chłód, 
który on okazuje od pewnego czasu swej 
narzeczonej, odkrył jego potajemny zwią- 
zek. Kenzero utraci z pewnością wszyst- 
ko: swoje imię, swój majątek, swoją przy- 
szłość, wszystko on straci jeżeli z tobą 
pozostanie. Ojciec jego też był zrujno- 
wany wskutek zgubnej namiętności... A ty, 
Sumie, przyniesiesz Kenzero to samo 
nieszczęście? 

Hidako zamilkł, litość w nim zwycię- 
żyła, gdy widział dziewczynę bladą, pra- 
wie martwą od niespodziewanego ciosu, 

„Ja jestem prawowierną żoną Kenze- 
ra*, mogła była powiedzieć, jednym sło- 
wem mogła wyjawić swoje prawa... lecz 
tego nie uczyniła. Ujrzała ona w swojej 
wyobraźni Kenzera, doprowadzonego do 
nędzy i ojca jego, starego Bunsero, jej 
dobroczyńcę, z podniesioną ręką przekli- 
nającego ją bezlitośnie. 

— Nie—odparła stanowczo, przyciska- 
jąc obie ręce do serca, chcąc powstrzy- 
mać gwałtowne jego bicie — Kenzero nie 
będzie zrujnowany przezemnie... Wyrze- 
kam się jego miłości... wyrzekam się ca- 
łego mego szczęścia, nawet mego włas- 
nego życia, dla niego, dla Kenzera, któ- 
rego kocham nad życie. Łkanie ją wy- 
czerpało; zemdlona padła na ręce starca, 
który starał się ją podtrzymać. 

Wzruszony, nie mogąc dłużej znieść 
widoku, tego nieprzebranego bólu, stary 
Hidaka wysunął się ostrożnie, ułożywszy 
ją na ławce, z oczyma pełnemi łez. 


Godzina Śmierci. 
Rozpacz ogarnęła serce nieszczęśliwej 


nych i rozlewów, a po dniach słonecz- 
nych zapadały ciemne noce... Aż wresz- 
cie grunt zaczął się podnosić, objęły nas 
brzegi wyraźne. Coś turkotało w oddali. 
Głos potężniał, z lękiem posuwałam się 
dalej. Grunt się zmienił, zamiast ukocha- 
nej ziemi poczułam twarde kłody, które 
nieraz sprawiły mi wiele trudności. Tu 
jednak nie tworzyły zapory, płvnęłam po- 
śpiesznie, ustawicznie popychana przez 
inne krople, aż dostałam się w odmęt: ze 
strachu zbielałam, kręciłam się, nie wie- 
dząt, gdzie ini iść wypada, i spadłam w 
glębinę, ratując się—podskoczyłam wyso- 
ko kilka razy.  Daremnie: spadłam jesz- 
cze głębiej i potoczyłam się za innemi. 
Ledwie nieco przyszłam do siebie, znów 
usłyszałam ten sam turkot. Zmienić bie- 
gu nie mogłam, jeno rozpytywałam się 
trwożłiwie, kto tę straszną zasadzkę na 
nas zastawił i dlaczego? A matka zie- 
mia prosiła mię nieśmiele, abym dopo- 
mogła człowiekowi dopełnić tego, czego 
on zrobić nie może. -Wprawdzie dała 
mu ona z rozkazania Bożego ziarno 
pszenne na kołacze, ale ziaino twarde, 
więc przemleć je trzeba, by mąką się 
stało. Człowiek tak koła ustawił, że gdy 
krople wody po nich spłyną, żarna się 
obrócą, a kamień ziarno zmele, otręby 
odrzuci: więc kropie wody człowiekowi 
w pracy pomagają, umniejszają trud jego. 
Dumą mię to napełniło i szczęściem, że 
ludziom na coś przydać się mogę, przy- 
spieszyłam biegu, podwoiłam siłę, z inne- 
mi siostrzycami poszłam w zawody. 


(d. c. n. 
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kobiety, przyszłość, zdało jej się, została 
na zawsze przed nią zamknięta, 

Biedna Sumie! Dlaczego te nocne 
włóczęgi wyratowały cię z wody? Pół- 
noc już przedzwoniła. Napisała list do 
Kenzera. Teraz bierze szpadę i okręca 
ją białą tkaniną, całą, oprócz ostrego 
końca. W tej samej chwili dziecko wy- 
daje lekki krzyk z kołyski. Biedna matka 
przybiega, klęka, płacząc okrywa je po- 
całunkami.. Ja już sobie idę z tego smut- 
nego świata—wyszeptała, jakby w modli- 
twie—lecz ciebie nie opuszczę, synu mój, 
będę nad tobą czuwała, będę cię strzegła 
przed niebezpieczeństwem życia. 

Calą noc Sumie nad kołyską modliła 
się i płakała. Potym, kiedy jutrzenka za- 
częła rozjaśniać gwiaździste niebo, nie 
wahając się, ręką pewną ujęła szpadę 
i wbiła ją sobie w piersi. 

Zbigniew. 


RRONIŻA MIEJSCOWA. 


+ Pobór do wojska w roku bieżą- 
cym odbędzie się w przyspieszonym tem- 
pie. Prawdopodobnie rozpocznie się 
1 (14) października, o ile nie nastąpi ja- 
ka zmiana. W roku bieżącym, zarówne 
u nas jak i w całym państwie, losowanie 
się nie odbędzie, tylko superewizja i wszy- 
scy zdolni do służby powołani będą do 
szeregów, za wyjątkiem posiadających ul- 
gi I kategorji. Cały pobór roku bieżące- 
go użyty będzie jedynie do służby w we- 
wriętrznych gubernjach Cesarstwa, zdala 
od terenu objętego wojną. 

>ć Opłata pocztowa. Niektóre osoby 
od 14 września zaczęły naklejać marki 
10-kopiejkowe na zwykłe listy, zaś na po- 
lecone kop. 20. Informawaliśmy się w tej 
sprawie w miejscowym urzędzie poczto- 
wym, gdzie nas objaśniono, iż urząd dotąd 
nie otrzymał żadnych rozporządzeń w tej 
kwestji — czyli, że wszelka koresponden- 
cja jest przyjmowaną podług dawniejszych 
opłat, to jest po kop. 7.od listu zwyczaj- 
nego i po kop. 14 od poleconego. 

x Podatek. Od wozów ciężarnych od ubie- 
głej środy pobierany jest w mieście na- 
szym podatek, zatwierdzony przez p. Gu- 
bernatora Warszawskiego od wozów z 
ciężarami i towarami przejeżdzającemi 
przez Łowicz, po 10 kop. od jednego ko- 
nia — na potrzeby Komitetu Obywatel- 
skiego, jakoto szpital dla rannych, bez- 
płatne obiady i t p. Wozy przybyłe z 
towarami na potrzeby miasta — opłacie 
nie podlegają. 

X Pieczywo. Bułki, tak zwane kaj- 
zerki, piekarze nasi w Łowiczu wyrabia- 
ją tak maleńkie, że niewiele się różnią 
od orzechów włoskich. Jeden z naszych 
znajomych przywiózł na pokaz kajzerkę 
za | kop. z Białegostoku, przeszło 2 ra- 
zy większą. Bułka łowicka, waży około 
2 lutów, białostocka — 5 łutów, dla poró- 
wnania, jedną i drugą wystawiliśmy w na- 
szej księgarni. 

Niezależnie od tego, zewsząd docho- 
dzą skargi, że w bochenku chleba 2 fun- 
towym brakuje wagi do 6 łutów i nigdy 
się nie zdarzyło, aby bochenek ważył 
więcej. 

X Jarmark Mateuszowski.  Tegoro- 
czny jarmark na S-g4o Mateusza prawie 
że się nie odbył. Dwa pierwsze dni jar- 
marku z powodu świąt żydowskich świe- 
city pustkami, zaś dnia trzeciego przyby- 
li jedynie włościanie w niewielkiej ilości 
dla zwykłych tygodniowych zakupów. Ko- 
ni obwatelskich zupełnie nie dostawiono. 
Główny kontyngiens kupców pruskich, z 
powodu wojny i zamknięcia granicy, nie 


ŁOWICZANIN. 


przybył. Nawet zwykłych straganiarzy z 
za Żelaznej bramy nie widzieliśmy. Przy- 
czynił się do tego widocznie brak prawi- 
dłowej komunikacji na kolei. Tranzakcje 
bydłem i trzodą chlewną też były nikłe. 

X Przedstawienia  magiczno-antypody- 
czno-malabaryczne. W sobotę t: j. jutro 
w sali Resursy Rzemieślniczej, Cyrk róz- 
blty w Kaliszu, urządza przedstawienie 
na koszta dalszej podróży. Dwa “konie 
podobno zabrali im prusacy, resztę pō- 
sprzedawali uciekając. Salę Resursa uży- 
czyła im bezpłatnie. 

+ Kometa. Na północnej stronie nie- 


ba, w gwiazdozbiorze „Wozu Dawida*, ob- |: 


serwować można w porze wieczornej, po 
zachodzie słońca—kometę. 

Ludzie latwowierni utrzymują, że poja 
wienie się komety wywiera nadzwyczajny 
wplyw na bieg wypadków na naszym gio- 
bie i rok taki uważają za rok klęski, 
Tymczasem komety stale się pojawiają 
w określonym z góry czasie. bez wzglę- 
du czy wojna czy pokój panuje na ziemi. 

W roku 1910 mogliśmy również wi- 
dzieć kometę Halley'a, którą ten uczony 
obserwował w roku 1685 i na zasadzie 0- 
bliczenią przepowiedział, że ukaże się 
znowu w roku 1759, co się też stalo. 
Obecnie pojawienie się każdej prawie 
komety, jest z góry przepowiedziane. 

% Brak robotnika. Pomimo zastoju 
w przemyśle i bezczynności fabryk, nie 
można dostać ludzi do robót polnych. 
Brak ten odczuwać się daje do tego stop- 
nia, że administracja Nieborowska na- 
myśla się, czy rozpocząć kopanie kar- 
tofli—czy zupełnie zaniechać. 

> Strach ma wielkie oczy. Przyjeż- 
dżający z różnych stron coraz to fanta- 
styczniejsze przynoszą wieści — szerząc 
panikę wśród ludności. Byle utarczka 
podjazdów gdzieś w okolicy — rozszerza 
się do rozmiarów wielkich bitew. Wia- 
domości te przechodząc z ust do ust po- 
tworne przybierają kształty i bardziej ner- 
wowych zmuszają do szukania bezpiecz- 
nego schroniska w oddalonych gubernjach 
Cesarstwa.  Codzień dowiadujemy się, 
że ktoś ubyl z naszych szeregów. Uciecz- 
ki takie jeszcze bardziej szerzą popłoch, 
że nawet odważniejsi zaczynają się chwiać. 
Dzieje się zupełnie jak po wielkiej bitwie 
lub w czasie epidemji—ludzie codzień się 
liczą — kto jeszcze pozostał, Zamożni i 
niemający obowiązków, najpierwsi ucieka- 
ją, składając cały ciężar losów wojny na 
barki tych, coz konieczności muszą ciąg- 
nąć taczkę życia. Po przejściu dni krwa- 
wych. — powrócą i zasiądą do wspólnej 
biesiady—lecz my będziemy mieli wtedy 
prawo powiedzieć im, że nie kochają swe- 
go narodu ci, co go opuszczają w niedoli. 


-+ Nadmiar ulicznych świstków. Wsku- 
tek większego popytu na drukowane sło- 
wo, miiasta nasze i osady formalnie są 
zalewane różnemi ulotnemi pisemkami, 
które powstają nie w imię idei i celów, 
lecz gwoli wyciągania groszaków od nie- 
uświadomionych chłopków. Pisemka te 
jak „Echo słowiańskie'* i t. p. zwracają 
uwagę jakąś fantazyjną ilustracją i sensa- 
cyjnemi tytułami. Aby były zawsze świe- 
że, nie drukują daty lecz tylko miesiąc 
i zawsze są dzisiejsze, wprowadzając 
w błąd naszych kmiotków. Na miejscu 
naczelnym ogłaszają np. „Straszna kata- 
strofa Niemców w Pikardji — 240 tysię- 
cy zabitych i rannych, a w tekście wyja- 
śniają, że to z obydwuch stron tyle pa- 
dio. Całkowitą prawie stronę drugą zaj- 
muje „obraz "symboliczny Polski, 
bronionej przez Rosję od napadu Gier- 
manizmu* jest to niezdarna fantazja wyo- 
brażająca bramę z państwowym orłem 
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W obec ciężkich wa- 
runków ekonomicznych 
w jakich się i nasze pis- 
mo znalazło, uprzejmie 
prosimy o łaskawe wnie- 
sienie zaległej prenume- 
raty, oraz na kwartał IV. 


przed którą stoi żołnierz rosyjski i dwuch 
krakowiaków. Włlościanie nasi powinni 
żałować pieniędzy na takie sensacyjne 
świstki, a kupować pisina znane, jak 
„Dwa grosze,“ „Dzień“, „Kurjer Warszaw- 
ski“ i inne, wychodzące stale, które dają 
gwarancję że napiszą prawdę. 

+  DOsoblste. Doktór Ludwik Szyma- 
nowski ciężko zaniemógł. 

|- Zmiany służbowe. Obowiązki le- 
karza weterynarji powiatu łowickiego ob- 
jął p. Kazimierz Wolicki, pełniący przez 
czas dluższy obowiązki okręgowego le- 
karza, weterynarji w  Błagowieszczeńsku, 
nad granicą chińską, ostatnio zaś w po- 
wiecie Nowoaleksandryjskim. 


Skrzynka do listów. 


Ludzie o kamiennych sercach. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Racz umieścić te słowa w swoim Ło- 
wiczanfnie. Ludzie często się skarżą, że 
doznają różnych przykrości na świecie, 
a ja zawsze milczałam, lecz dziś postano- 
wiłam wszystko wylać na papier, to co 
najbardziej boli. 

Kiedy jeszcze byłam małym dzieckiem 
i nic nie rozumiałam, chowałam sie 
szczęśliwie zdrowo i wesoło. Od dzie- 
ciństwa obdarzył mnie Bóg sercem do- 
brym i czułym i zdawało się, że dobrze 
mi będzie na świecie. Nieszczęście chcia- 
ło inaczej. W rodzinie znalazła się oso- 
ba, która plamiła całe gniazdko nasze. 
Od lat 12-tu zaczęłam się już wstydzić 
za swą kuzynkę, i gdy ją spotykałam na 
ulicy wraz z koleżankami szkolnemi—kry- 
łam się przed nią do bramy. 

Matka moja jest biedna, i kobieta pra- 
cy, do lat 22 wychowywałam się w domu 
zamożnym i inteligientnym, co z jednej 
strony mnie cieszyło, lecz z drugiej mar- 
twiło. Nigdy nie zadzierałam głowy przed 
światem, bardzo żałowałam kobiet upada- 
jących i gdy wracały na drogę prawą, 
chętnie podawałam im rękę. 

Gdy zaczęłam na siebie pracować, 
zajmowała się pracą ciężką i mozoluą, 
aby zarobić na kawałek chleba i szklan- 
kę herbaty, bo na więcej by nie starczy- 
ło, i nikt by nie uwierzył, że tak spędzi- 
łam 8 lat. Dbalam o przyzwoite ubranie, 
chociaż z tanich gałganków, wszakże by- 
łam młodą, to choć nie zjadłam, ale się 
starałam ubrać przyzwoicie i czysto, bo 
przecież chciałam sobie los poprawić, 
lecz ludziom kamiennych serc to się nie 
podobało, prześladowali maie w najohyd- 
niejszy sposób. 

Blizcy sąsiedzi nigdy nie mieli o mnie 
złego wyobrażenia, nawei innym za przy- 
kład stawiali, ale dalsi, z innych ulic, nie 
znając stosunków, szarpali i poniewierali 
moją opinję jak nie ludzie, lecz szakale. 
Dlatego też nigdy nie mogłam zabrać przy- 
jaźni z kobietą lepszego towarzystwa, lub 
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poznać uczciwego człowieka. Będąc pan-|tego nie wytrzymanı; gdybym była kobie- | uprzywilejowanym zachciewa się zabawy. 


ną, nic dziwnego, że chciałam wyjść za 
mąż, bo życie sieroce bardzo mi się przy- 
krzyło, i zawsze wierzyłam w to, że do- 
bry mąż to jest prawdziwy opiekun i mo- 
że zapewnić szacunek ludzki. Dlatego 
też oddychałam do ludzi lepszych, cho- 
ciaź biednych. Kiedy zdarzyła się spo- 
sobność i poznałam jakiego uczciwego 
człowieka, zaraz ludzie występowali z ową 
kuzynką ohydriego życia, przedstawiali to 
w strasznych kolorach do tego stopnia, 
że młody człowiek, pomimo najszczer- 
szych chęci i sympatji stawał się obojęt- 
nym i wkrótce zrywał znajomość, O ile 
był jeszcze lepiej wychowany, to chociaż 
ukłonił się na ulicy. Z którą z panien 
gdy się zapoznałam, to jeszcze krócej 
to trwało, do czasu, jak tylko dobrzy lu- 
dzie zaczęli opowiadać, jaką mam kuzyn- 
kę, jaka to rodzina. Cóż ja zrobić mo- 
gę, żem taka nieszczęśliwar Czy ja tej 
kuzynce kazałam źle żyć, a jednakże 
musiałam się ciągle za nią wstydzić i cier- 
pieć do dziś, chociaż jej nigdy nie zna- 
łam i z nią nie żyłam. Tu istotnie wy- 
chodzi, że kowal zawinił a ślusarza po- 
wieszono. Ona śrzeszyla a ja do dziś 
cierpię i tak mam zawsze. Dotąd jestem 
lubianą i podobam się, dopóki o nie- 
szczęsnej kuzynce się nie dowiedzę. 


Co po takim życiu na świecie? Do 
tego stopnia doszło, że nawet i panie z 
większym pojęciem, matki dzieciom, nie 
wytłomaczyły sobie tego, że to wina fto- 
dziny, że ona temu nic nie winna, prze- 
cież wiadomo, że się zachowuję przyzwo- 
icie, jednakże nie raczyły odkłonić gło- 
wy na ulicy kiedy je spotykałam. Nieraz 
wahałam się czy się ukłonić, ale nie 
grzecznie byłoby z mej strony, lecz kie- 
dy mnie spotkal afront na ulicy, biegłam 
do domu ze skaleczonym sercem i tonę- 
łam w łzach, tak, że Bóg tylko jeden 
widział moją dolę. Że jestem z marnej 
rodziny, wiem to dobrze, i lękam się te- 
go usłyszeć, bo czuję ból, jakby nóż w 
serce włożony. Chciałam się usunąć lu- 
dziom z oczu, lecz nie mam żadnej ro- 
dziny, nie mam gdzie wyjechać, więc 
przyjdzie tutaj zginąć, bo dłużej to ja już 


tą lekkich obyczajów, to może by mi by- 
ło dobrze na świecie, bo bym miała du- 
żo znajomości, ale że mnie Pan Bóg na 
to nie stworzył, więc cierpię za winy dru- 
gich; ja tylko życzę wszystkim matkom 
szarpiącym moją opinję, aby miały córki 
takich zapatrywań jak ja, to by były 
szczęśliwe, a mną wszyscy pogardzają, 
za nic na świecie. 

Nie dawno miałam dwie panienki zna- 
jome, z któremi się przyjaźniłlam, niejaka 
pani K. mówi do nich, ta panna to jest 
z takiej brzydkiej rodziny i wymienia ową 
kuzynkę, moje panie już stronią odemnie. 
Nie bardzo dawno zapoznałam się z pew- 
nym przyzwoitym małżeństwem, i bardzo 
byli zadowoleni z mej osoby, jak tylko 
ich doszły złe języki, nawet się nie patrzą 
w tę stronę. Czy to nie ject bolesne? 
Już sobie postanowilam życie odebrać, 
że takie ciosy otrzymuję od bliźnich swo- 
ich, ale uklękłam przed obrazem Matki 
najświętszej i zmówiłam litanję, lecz nie 
całą, bo dostałam ataku sercowe go, który 
mnie napada już trzeci raz i pewnie się 
to życie smutne zakończy. Więc nie po- 
gardzajcie nigdy człowiekiem uczciwym 
choćby ze złej rodziny pochodził, a jego 
postępkami. Wszak dziecko za rodziców 
pokutować nie może. Trzeba dobrze się 
przekonać, czy człowiek ten rzeczywiście 
źle postępuje, dopiero nim  pogardzać. 
A człowiek prawdziwie ludzki, wnika je- 
szcze w przyczyny i tłómaczy je. 

Nakreśliłam swe życie prostemi sło- 
wy, aby każdy zrozumiał, jak wielki ból 
zadaje bliźniemu bez powodu, bez przy- 
czyny, jedynie dlatego, że jego zimne, 
kamienne serce, nie umie odczuć ludzkiej 
niedoli. Opuszczona Łowiczanka. 


Jakkolwiek list powyższy może się 
niejednemu wydać sprawą osobistą, nie 
zaslugującą na uwagę, pomieściliśmy go 
jednak dla tego, że bije zeń krzyk roz- 
paczy tysiąca podobnych istot, miażdźo- 
nych codziennie stopą ludzi-szakali, któ- 
rzyw zadawaniu ran bliźniemu — jedyną 
rozkosz znajdują, Przyp. Red. 


Tydzień Żychliński 


Organ poświęcony ziemi Kutnowskiej i Gostyńskiej. 
——— — A 


W falę nędzy i głodu zajrzyjmy! 
Narodu mego nieskończony ból 
Tragedją śmierci omotan dokoła, 
Wytrwaj! nadziei głos na niego woła, 
Krwawe wspomnienia budząc z martwych pól! 
Krwawe wspomnienia... A tam, w Ło- 
dzi, w Zgierzu, w Myszkowie, w Warsza- 
wie, w Pabjanicach i dalej, dalej — hen 
po całym kraju, gdzie huczą maszyny, 
gdzie słychać rano, w południe i wieczór 
świst mnogich, mnogich fabryk, gdzie ki- 
pi bezustanna, mrówcza praca, gdzie z nią 
słychać nadziei piosenki,—tam dziś cisza. 
Stanęły fabryki i stoją już prawie dwa 
miesiące! Setki tysięcy robotników bez 
pracy — setki tysięcy wydziedziczonych 
Polaków z rodzinami bez chleba! A tam 
na krańcach kraju huk armat, świst bezu- 
stanny kul, gruzy miast i wiosek, tysiące 
wdów i sierot; nędza coraz większa 
wkrada się wszędzie. Już nastal ko- 
niec lata, zbliża się powoli złowieszcza 
zima. | gdy siarczysty mróz na długo 


skowa ziemię całą — cóż będzie? Do- 
brze, teraz jesień i kto jak może, tak o- 
rze. | dobrze, gdy robotnik idzie do wio- 
sek, do dworów i choć wyzyskany (za u- 
kopanie korca kartofli płaci się 8 kop., 
lub też niektórzy z panów dziedziców 
proponują 75 kop. za skoszenie morgi 
koniczyny), więc chociaż zarobi na to, 
żeby nie umarł z głodu. Ale zimą i te 
skromne zarobki znikną, a wydatki się 
powiększą, i wtedy jaki ratunek mamy 
dla ofiar nędzy i biedy! Owszem, widzi- 
my go: wyścigi konne w Warszawie z to- 
talizatorem na czele! Czyż to nie drwi- 
ny z całego Narodu? Kiedy zgłodniały 
kilkoletni synek rezerwisty woła do ma- 
tki: „Chleba, chleba!, a ojciec jego tam 
na polach krwawych zapasów za wolność 
nietylko całej słowiańsczyzny, ale i całej 
uciemiężonej tyranią prusacką Indzkoś- 
ci, — rażony groźną kulą — pada i mówi 
ostatnie słowa: „Żegnam cię żono, żeg- 
nam cię synu!“ — wtedy właśnie naszym 


Kraj cały płacze, a oni zamierzają spor- 
towe czynić zabawy. O, na to chyba 
społeczeństwo nie powinno pozwolić. 


KRONIKA ŻYCHLIŃSKA. 

Grożny pożar.. W dniu 17-go września 
nawiedził Żychlin groźny pożar, który 
w nocy o godzinie 2; rozpoczął się przy 
ulicy Zabiej. Pożar powstał w małej ko- 
mórce dużych zabudowań drewnianych 
Nejdoria i Tadelina. Z powodu zbyt gę- 
stej mgły ognia w zarodku nie zauważo- 
no, i kiedy już potężne płomienie widocz- 
nemi były nie tylko w Żychlinie, ale i da- 
leko za nim, pośpieszono z pomocą. Bez- 
ustanny gwizd młyna parowego, bicie 
dzwonów kościelnych i dzwonków stra- 
żackich zaalarmowało cale miasto. A łu- 
na, a płomień, były tak wielkie, jakby się 


pół Zychlina palito, Miejscowa straż 
Żychlińska ochoczo rozpoczęła walkę 
z tozszalalym żywiołem. Pożar już ob- 


jął całe dwie posesje i przeniósł się na 
sąsiednie budynki; wogóle groźne widmo 
spalenia wisiało nad całą Zabią ulicą. Za 
chwilę przybyła z pomocą straż z cukrow- 
ni Walentynów, i rozpoczęło się bohater- 
skie zmaganie dzielnych druhów z żywio- 
łem niszczenia. I po trzygodzinnej wal- 
ce pożar zlokalizowano, a o godziiii O-ej 
nad ranem zupełnie ugaszono. Pastwą 
ognia stały się posesje Nejdorfa i Tade- 
lina: spaliła się doszczętnie duża oficyna 
i mnóstwo komórek drewnianych. Straty 
wynoszą 5000 rubli, które w części po- 
kryje ubezpieczenie. 

Z miasta. Porządku dalej pilnuje mi- 
licja, złożona ze strażaków, którzy mają 
za każdy dyżur wynagrodzenie w wyso- 
kości 50 kop. Od wjeżdżających wozów 
jest pobierana opłata, 5 kop. od jednego 
konia, a 10 kop. od pary. Pieniądze te 
tworzą fundusz na różne wydatki Komite- 
tu, Niedawno zebrano tu około 100-tu 
rubli na Polski Czerwony Krzyż. Również 
dzięki zabiegom miejscowych panienek 
z inteligiencji, z zebranych ofiar naszyto 
kilkadziesiąt koszul dla rannych żołnierzy. 

Rozwój czytelnictwa. Każda wojna ma 
złe i dobre strony. Do tych „dobrych“ 
musimy zaliczyć niebywały rozwój czy- 
telnictwa. Oto, czego dawniej nie było: 
biegnie kilku chłopców i krzyczy: Goniec, 
Kurjer Poranny, Dwagrosze, Dzień... I ku- 
puje pismo zaciekawiony wojną kmiotek, 
robotnik. Czytają, politykują. Mówi Bar- 
tek na jarmarku do Józefa: „Ano, patrz, 
piszą, zawdy tego szwoba skubią i skubią, 
aż go pono pomalu i wyskubią... I potym 
sprzeczka, rzetelne czytanie, a z tego 
płynie potężna oświata ludu. 


NOWINY Z OKOLIC. 


Straszna wichura, W dniu 18 i 19 
września przeszła nad całym powiatem 
Kutnowskim, Łęczyckim i Gostyńskim nie- 
pamiętna straszna wichura, podobna w 
niektórych razach do huraganu. Jak nas 
informują z Łęczyckiego, wspaniała dro- 
ga, podobna do przepięknej alei, a wio- 
dąca od szosy Kaliskiej przez Beldno do 
Piątku, uległa częściowej rujnacji. Dużo 
potężnych drzew zostało z korzeniami 
wywalonych z ziemi. Również w całej 
okolicy tu i owdzie wiatr pozrywał da- 
chy słomiane, gdzieniegdzie poprzewra- 
cał płoty it. d. Wogóle silna wichura. 
przyczyniła dużo szkody w promieniu wy- 
żej wymienionych trzech powiatów. 

"Przasnysz. 22.9. Wzorowy porządek. 
Milicja, złożona z członków straży ognio- 
wej i panów podkomitetowych, dozoruje 
na ulicach miasta. Szkoły początkowe 
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czynne. Duży miejscowy młyn parowy 
Frenkla jest czynnny dniem i nocą. 

Myszków 21.9. W osadzie zupełny 
spokój. Olbrzymia fabryka papiera Stein- 
hagena, Wehra i S-ki, zatrudniająca prze- 
szło 500 robotników, tylko częściowo 
czynna. 

Tomaszów 25.9. Coraz większa nędza 
wdziera się w masy robotnicze. Głód 
dla wielu rodzin stoi przed oczyma. Są 
czynione wysiłki ku polepszeniu doli ro- 
botników, ale taka akcja ma minimalne 
znaczenie. Miejscowa przędzalnia Fische- 
ra, zatrudniająca przeszło 60 robotników, 
prawie że zawiesiła fabrykację. 

Łask 22.9. W mieście porządek wzo- 
rowy Fabryki stoją. Żywność znacznie 
podrożala, Przed kilkoma dniami widzia- 
no aeroplan niemiecki. 

Zgierz 24.9. Smutno w Zgierzu... Nie 
tak jak dawniej: huczały maszyny... Po 
pracy brat-robotnik lub panienka—szli ra- 
zem weseli, dumni... A dziś. Tysiące 
bez pracy, bez chleba. Smutek wszędzie 
i przed zbiednialemi rzeszami staje śmier- 
telne widomo: Zima! Chłód — głód 
czeka roboczy lud. Już dzjś koniecznie 
myśleć trzeba nad pomocą, bo już za 
1'/, miesiąca może być owa straszna 
zima. Pamiętajmy o tyml. Nieczynną 
jest oprócz wielu innych fabryk, olbrzy- 
mia fabryka sukna A. G. Borszta, w któ- 
rej pracowało przeszło 700 robot, 


Nowo-Radomsk. 25.9. Ze wszystkich 
stron powiatu nadchodzą wiadomości o 
zupelnym upadku przemysłu. Klęska, ja- 
ka nagle spadła na proletarjat, jest prze- 
rażająca. Wszędzie nędza. Oczekiwa- 
nie niepewnego jutra. Prasa nasza na to, 
co sie dzieje w sprawach robotniczych, 
mało zwraca uwagi. Oprócz wojny krwa- 
wej, mogą być ofiary głodu. Organizuj- 
my prace dla robotników! Miejscowa 
fabryka wyrobów gumowych „Polonia“ 
stanęła z fabrykacją. Przeszło 150 robo- 
tników bez pracy. 

Dobrzelin 24.9. W największej w Kró- 
lestwie cukrowni życie płynie normalnie. 
Jest nadzieja że kampanja odbędzie się. 
Lecz wapno trzeba końmi sprowadzać 
aż z Sulejowa, co koszta podniesie ọ kil- 
kadziesiąt tysięcy rubli. 

Strzelce 20.9. Olbrzymie dobra Strzel- 
ce (8000 mórg) wraz z cukrowaią, gorzel- 
nią, tartakami, parową cegielnią, warto- 
ści około 5,000,000 rubli w Kutnowskiem, 
należące do von Treskowa, znanego wy- 
sokiego dygnitarza niemieckiego, zostały 
przez Rząd rosyjski zajęte. 

Ozorków 19.9. W mieście zupełny 


spokój, Milicja pilnuje porządku. Fa: 
bryki stoją. 
Szczawin-Kościelny 20.9. Z całej oko- 


licy zjeżdzają się tu po tort prasowany. 
Cena za centnar 25 kop. Rozpoczęło 
się kopanie kartofli. 

Płock 24. 9. Z powodu braku zamó- 
wień przestała być czynną i fabryka ma- 
szyn M. S. Sarny. 120 robotników bez 
pracy. W mieście porządek wzorowy. 

Sosnowice 22.0. Stanęła fabryka ar- 
matur St Kraupego. Przeszło 120 robo- 
tników bez pracy. 

Krośniewice 25.9. W miasteczku zu- 
pelny spokój. Członkowie Straży ognio- 
wej dzielnie przyczyniają się dla utrzyma- 
nia porządku w osadzie. Niemców nig- 
dzie nie widać. 

Sochaczew 22.9. Komitet Obywatel- 
ski pracuje owocnie dla miasta. Nawet 
najstarsi ludzie nie pamiętają takiego ru- 
chu kołowego, jaki obecnie jest. 

Cezarjnsz M/ojszycki. 


ŁOWICZANIN. 


Wiadomości rolnicze | gospodarcze, 


Z Łowickiego Towarzystwa Rolniczego. 


Zebranie Wydziału Agronomicznego 
dnia 18 b. m. Utworzenie Związku Kon- 
troli obór mlecznych i Sekcji nasiennej 
odłożono do odpowiedniejszego czasu. 

P. K. Wieszczycki, prezes Wydziału, 
dał sprawozdanie z zebrania Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego w Warszawie 
z dnia 10 b. m. W Centrali rozwinęło 
się wiele Wydziałów, które korzystały 
z subwencji Departamentu Rolnictwa. 
Niektóre z nich wobec wojny wstrzymano, 
Jednak, wskutek starań, Departament wy- 
płacił subwencje na Stacje doświadczalne, 
instruktorów, nawet na maszyny rolni- 
cze dla Kółek. 

W Warszawie powstał Centralny Ko- 
mitet Obywatelski, w którego skład we- 
szło 12 osób, reprezentujących rolnictwo, 
handel i przemysł. Celem Komitetu jest 
niesienie pomocy ludności, dotkniętej klę- 
skami wojny; czuwanie nad normalnym 
działaniem produkcji rolnej i przemysło- 
wej w kraju; dostarczanie ludności pracy, 
gdzie to jest możliwe, stwierdzanie strat, 
które ludność poniosła wskutek wojny 
i obmyślanie środków, celem ich wyna- 
grodzenia ze środków rządowych. Naj- 
ważniejsze zadanie Komitetu Centralnego, 
będzie kontrola i kierownictwo działalnoś- 
cią Komitetów Obywatelskich powiatowych, 
które obejmą sobą zarówno miasta, jak 
i wsie w obrębie danego powiatu znajdu- 
jące się. 

Posiedzenia Centralnego Komitetu O- 
bywatelskiego odbywać się będą pod prze- 
wodnictwem pomocnika gienerał-guberna- 
tora, von Essena. 

Sprawę tworzenia szpitali dla rannych 
zebranie Centralnego Towarzystwa Rolni- 
czego zdecydowało w ten sposób, że w 
Królestwie nie należy tworzyć małych 
szpitali dla lżej rannych i ozdrowieńców, 
bo ta kategorja będzie przewożona po za 
teren wojny, wgłąb Cesarstwa. Na razie 
niema potrzeby stwarzania nowych szpi- 
tali, w miejscowościach nie objętych te- 
renem walk, trzeba prowadzić tylko przy- 
gotówania; pożądane jest więc tworzenie 
oddziałów prowincjonalnych. 

Centralne Towarzystwo Rolnicze otrzy- 
mało różne dostawy od intendentury. Do- 
stawy zboża zostały powierzone Warszaw- 
skiemu Syndykatowi Rolniczemu. To 
wpłynęło doskonale na unormowanie cen. 

W Łowickim, naprzykład, cena żyta 
nie dochodziła do 5 rubli. Kiedy jednak 
kilku obywateli sprzedało żyto Warsz. 
Syndykat. Rolnicz. po cenie przeszło 
4 rubla, miejscowi handlarze zbożem 
w tej chwili podnieśli ceny prawie do tej 
samej normy. 

Zebranie Wydziału Agronomicznego 
na wezwanie Centralnego Komitetu Oby- 
watelskiego postanowiło utworzyć Komi- 
tet Powiatowy Łowicki, w którego skład 
wejdą przedstawiciele od 9 gmin i mia- 
sta Łowicza. 

Z innych spraw rozważano na Wy- 
dziale Agronomicznym: tworzenie po gmi- 
nach Kuratorjów opiekujących się rodzi- 
nami rezerwistów, sprawa ta została za- 
niedbana, a w wielu gminach źle posta- 
wiona przez wójtów i pisarzy: zupełnie 
zapomniano, że prawo z r. 1912, obowią- 
zuje Rząd do zapomóg dla wszystkich, 
bez wyjątku stanu majątkowego, rodzin 
rezerwistów. Zapomogi te według nowe- 
go prawa nie będą zwracane przez gmi- 
ny, wynosić mają Ś rb. 76 kop. miesięcz- 
nie na osobę, dzieci niżej lat pięciu —po- 
łowę tego. 
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Niektóre cukrownie wobec braku opa- 
łu i wapna, w tym roku nie pójdą. Natu- 
ralnie narazi to rolników na ogromne 
straty. 

Zebranie Wydzialu Kólek Łowickiege 
Towarzystwa Rolniczego postanowiono 
naznaczyć na początek października. 

Zbieranie i zakładanie doświadczeń 
z nawozami sztucznemi należy w kółkach 
dalej prowadzić. 

Zebranie ostateczne organizacyjne Ko- 
mitetu Powiatowego Obywatelskiego na- 
znaczono na d. 21 b. m. o godzinie 5-ej 
po południu. ED; 


Pasternak. 


Pasternak (po łacinie „pastinaca sati- 
va“) jako roślina okopowa w kraju na- 
szym dawniej był rozpowszechniony po 
dworach: nawet jako jarzynę podawano 
go na stół dla czeladzi; dziś młode po- 
kolenia w wielu okolicach pasternaku 
nie znają wcale. 

Niemam na celu pasternaku wprowa- 
dzać do użytku domowego, aczkolwiek 
dobrze ugotowany, a jeszcze lepiej okra- 
szony, może być znośny, zawsze jednak 
w smaku słodkawo-cierpki, i do gustu bo- 
daj nikomu nie przypadnie. 

Pasternak dziki rośnie na łąkach — 
nad rowami, w miejscach w próchnicę 
obfitych, wilgotnych. 

Ja pisać będę o pasternaku ogrodowym; 
różni się on od dzikiego 1-o „większym 
i grubszym, mięsistym liściem, 2-0 wyższą 
i grubszą łodygą, 5-0 dłuższym korzeniem. 
Przedewszystkim pasternak ogrodowy nie 
wymaga dobrej ziemi, i może być z po- 
żytkiem siany w każdym kąciku, w polu, 
nad łąką, w podwórzu, za budynkami, 
byle miał odpowiednią wilgoć, chociaż i 
na suchym miejscu dobrze się udaje. 

Pasternak ogrodowy znakomicie nada- 
je się na paszę dla trzody chlewnej, bo- 
wiem użytkujemy liście i sam korzeń. Pa- 
sternak nadaje się zwłaszcza w małych 
gospodarstwach rolnych, gdzie nie trzy- 
mamy wiele trzody chlewnej, gdzie jak 
wiadomo z powodu małej ilości ziemi, na- 
wet w lecie brak zielska dla trzody. 

Wiadomo nam jak nieraz gospodyni 
namartwi się nazabiega, traci czas, SZU- 
kając zielska dla trzody. A ileż to z te- 
go powodu bywa sąsiedzkich kłótni, klątw, 
zwad, skoro nieraz z musu poślemy słu- 
gẹ czy inn:go domownika po zielsko, 
a ten, kiedy nie może znaleźć u siebie 
wejdzie na cudze grunta; wszak sprawy 
te są nam znane, na porządku dziennym 
powtarzające się po wsiach i osadach. 

Ażeby zatym w lecie mieć pod ręką 
i obficie zielsko dla trzody, każda dobra 
gospodyni winna siać pasternak; miejsca 
nie potrzeba wiele i gdziekolwiek można 
go znaleźć w podwórzu, za stodołą, czy 
chlewami, przy płocie, za studnią, wogóle 
na nieużytkach tam gdzie największe ros- 
ną chwasty; miejsce takie należy wcześnie 
na wiosnę, A jeszcze lepiej w jesient sko- 
pać, czy zorać zrobić redlinki i wsiać 
pasternak, tak jak się marchew sieje; nie 
potrzeba go redlić, ani płeć, bowiem pa- 
sternak rozrasta się szybko i swemi pie- 
rzastemi liśćmi głuszy wszystkie chwasty. 

Kiedy pasternak dostanie już liści, 
wtedy należy idąc jedną redlinką i po 
porządku dalej, od dołu obrywać liście, 
osypywać je osepką i trzodzie poddawać. 
Trzoda zjada je z wielkim apetytem i do- 
skonale tuczy się; przy takim obrywaniu 
po porządku redlinkami, liści na paster- 
naku nigdy nie zabraknie, i nie potrzeba 
tracić czasu na próżne szukanie gdzieś 
daleko zielska, bo będzie ono zawsze pod 
ręką w obfitości. Do późnej jesieni pa- 
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sternak ma liście zawsze zielone i świe- 
że, zaś sam pasternak na późnej jesieni 
wykopać i również spaść trzodą, a jeżeli 
mamy pod dostatkiem drobnych kartofli 
to można pasternak na zimę pozostawić 
w ziemi, bez obawy, bowiem zaletą pa- 
sternaku jest, że jako roślina dwuletnia 
wytrzymuje w ziemi najsilniejsze mrozy, 
a nawet w ziemi pozostawiony przez zi- 
mę nabiera więcej słodyczy i lepszego 
smaku. 

Piszę o tym z własnego doświadcze- 
nia, i odkąd sieję pasternak, nie mam 
myślunku i kłopotu o zielsko w lecie, 
w dodatku mam nawet możność trzymać 
więcej trzody, co w naszym małym go- 
spodarstwie znacznie zwiększa dochód, 
i dlatego to jedynie postanowiłam podzie- 
lić się z ziemiankami zdobytą wiadomo- 
ścią, i ażeby zainteresować dobre gospo- 
dynie, które pragną dać ze swego gospo- 
darstwa więszy dochód. 

(„Ziemianka'”) Wanda Lipowska. 


WOJNA. 


Walki pod Przemyślem. 


Piotrogród, 25 września.  Urzędownie 
ze sztabu Zwierzchniego Wodza Naczel- 
nego. 

Na froncie południowo-zachodnim woj- 
ska rosyjskie zdobyły pozycje ufortyfiko- 
wane Czyszki—Felsztyn, które zasłaniały 
Chyrów i fortyfikacje na terenie Radym- 
na ze znajdującą się tam artylerją. 

Garnizon Przemyśla opuścił osadę Me- 
dykę i na wschodzie odparty został do 
linji fortów. 

Klęska Niemców. 

Londyn, 25 września. „Biuro prasy* 
donosi, że dzięki szczęśliwym operacjom 
wojsk sprzymierzonych, armja generała 
Klucka musiała się cofnąć z Peronne, 
zaś armja gen. Biilowa wyparta została z 
ciężkiemi stratami z St. Quentin. W rę- 
ce francuskie wpadły 5 baterje dział, oraz 
dwa pociągi z zapasami wojennemi. 


Degradacja generałów prus- 
kich. 


Londyn, 25 września. „Daily Mail" o- 
trzymuje informację z placu boju, że w 
skutek popełnionych omyłek strategicz- 
nych, co pociągnęło za sobą fatalne na- 
stępstwa, cesarz Wilhelm odebrał dowódz- 
two nad poszczególnemi atmjami genera- 
łom: Kluckowi, Hausenowi, i Biilowowi. 


Wojna Rosji z Niemcami 
i Austrją. 
Petrograd. Z sztabu Wodza Naczelnego. 
'Na froncie południo-zachodnim, po u- 
padku Jarosławia, pościg trwa. 
Na troncie północno -zachodnim zmian 


żadnych niema. 
Petrograd. Ze sztabu Wodza Naczelne- 


Q: 

W dalszym ciągu ścigają austrjaków, 
wojsko nasze dosięgło Wisłoki. 

Pod Przemyślem działania mają prze- 
bieg pomyślny. 

Na froncie niemieckim wojsko nasze 
jest w bliskiej styczności z nieprzyjacie- 
lem, ale starć bojowych nie było. 

Petrograd. Upadek Jarosławia pozba- 
wie Przemyśl. znaczenia faktycznego iza- 
mienia fortecę przemyską w punkt mar- 
twy. 

Kijów. Do sztabu fortecy kijowskiej 
dostarczono ze sztabu głównodowodzące- 
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go armijami frontu południowo-zachodnie- 
go do przechowania w katedrze sztandar 
austrjackiego 50-go pułku piechoty, zdo- 
byty w bitwie dn. 25 sierpnia w okręgu 
Poruczyn - Potaczany, przyczym chorąży 
oficer i asystent byli zakłuci bagnetami 
oraz sztandar -go pułku strzelców tyrol- 
skich, zabrany w bitwie pod wsią Firno- 
siewem dn. 50 sierpnia. 


Petrograd. Na południe od Przemyśla 
nasze oddziały czołowe ostrzeliwały z po- 
wodzeniem pociąg opancerzony, uzbrojo- 
ny w kartsczownice. 

Na umocnionych pozycjach Sanu była 
ustawioną ciężka artylerja, oraz znajdo- 
wały się reflektory i duże zapasy żywnoś- 
ci, co oznacza, że austrjacy przygotowy- 
wali się do uporczywej obrony Sanu, któ- 
ra jednak nie udała się wskutek naszego 
ścigania, prowadzonego bez przerwy. 

Dnia 21 września otrzymano wiado- 
mość o wzięciu w walce 57 dział, 5 re 
flektorów, znalezieniu 19 dział porzuco- 
nych przez nieprzyjaciela, oraz pochwy- 
ceniu dużych zapasów! Obliczenia te nie 
obejmują zdobyczy, osiągniętych w Jaro- 
sławiu. 

Petrograd. Wyjaśniono, że podczas 
bitwy galicyjskiej wojska niemieckie strze- 
lały do uciekających z placu bitwy au- 
strjaków. 

Upadkowi Jarosławia koła wojskowe 
nadają poważne znaczenie strategiczne. 
Ich zdaniem, niewątpliwe jest poddanie 
się Przemyśla, następstwem czego będzie 
wolna droga do Krakowa. 


Rzym, 25.0 Według doniesień z Wied- 
nia, cesarz Franciszek Józef przesłał do 
komendanta Przemyśla rozkaz, aby bro- 
nił twierdzy do wyczerpania ostatniego 
naboju. 


Petrograd, 25.9 Znaczne kolumny nie- 
przyjacielskie które przeszły w pobliżu 
Mławy na terytorjum rosyjskie d. 20 b. 
m. cofnęły się na północ. 

Na lewym brzegu Wisły wojsko nie- 
mieckie umacniające pozycje na granicy 
między Toruniem a Kaliszem, otrzymało 
znaczne posiłki. 


Walki we Francji. 


Londyn. W/edlug informacji prywat- 
nych, otrzymanych tu z francuskiego te- 
atru wojny, zbliża się koniec wielkiej bi- 
twy. 

Powtórny odwrót niemców już się roz- 


począł Armja generala Klucka usiłuje 
wydobyć się z sytuacji bardzo trudnej. 
Lada chwila oczekiwane są wiadomości 


pomyślne. 

Bordeaux. Dzienniki oceniają poło- 
żenie wojenne w sposób bardzo korzyst- 
ny dla Francji. „Echo de Paris“ pisze: 
Natarcie niemców doznało niepowodzenia 
na całej linji. Francuzi wszędzie je od- 
parli. Tymczasem ataki francuskie na 
prawe skrzydło niemców było przeprowa- 
dzone pomyślnie, To początek końca. 
Z drugiej strony rosjanie zdumiewająco 
przeprowadzili swoje operacje w kilka 
dni zniszczyli armję austrjacką. „Figaro“ 
jest pewne ostatecznego zwycięstwa fran- 
cuzów ną rzece Aisne. Fakt, że niemcy 
się fortyfikują w Belgii, dowodzi że nie- 
przyjaciel poważńie się obawia o swój los. 


„. Kopenhaga. Jak się okazuje, rząd nie- 
miecki przemilczał zupełnie o zwycięst- 
wach sprzymierzonych nad Marną i o co- 
fanin się armji niemieckiej. Teraz gdy 
się rozeszla wiadomość o bombardowa: 
niu Reimsu i zburzeniu katedry, wywołało 
to w Niemczech łatwo zrozumiałą trwo- 
gę, bo przez to dowiedziano się, że niem- 
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cy nietylko że nie stoją nad Marną, ale 
nawet są na północ od Aisnety. 


Londyn, 25.9 Według ostatnich wiado- 
mości z placu boju, wojska niemieckie, 
zagrożone silnie na obydwóch swoich 
skrzydłach, czyniły wczoraj rozpaczliwe 
wysiłki, aby powstrzymać ofenzywę wojsk 
sprzymierzonych, jednakże  napróżno; 
wszystkie kontrataki niemców odparto z 
dużemi dla nich stratami. 

Wojska sprzymierzone posuwają się 
na swym lewym skrzydle wzdłuż rzeki 
Oise. 

W centrum z powodzeniem odpierają 
ataki niemieckiego następcy tronu. 

Najgorętsze walki trwają w tej chwili 
na prawym skrzydle, gdzie armja gene- 
rała Heeringena usiłowała się przedrzeć 
pomiędzy Verdun a Commercy. Została 
jednak odparta. 

Wogóle, energja naporu niemieckiego 
zaczyna słabnąć. Jest wiele danych do 
przypuszczeń, że spora liczba wojsk Zo- 
stała znowu odciągnięta na teren wschod- 
ni. 


Przeciw Hohenzollernom. 


Kopenhaga. Dwu tutejszych socjali- 
stów wyjechało do Berlina dla porozu- 
mienia się z socjalistami tamtejszemi 
w sprawie sytuacji obecnej. Powróciw- 
szy z Berlina, opowiadają, że w stolicy 
Niemiec pojawiają się codziennie na mu- 
rach plakaty z napisami: „Precz z Ho- 
henzollernami! Precz z wojną!“ Policja 
zrywa je pospiesznie. 


Hindusi we Francji. 


Kopenhaga. Armja angielska z Indji 
Wschodnich, w sile 50,000 żołnierzy, prze- 
szła przez Syon, podążając na pole bi- 
twy nad Aisn'ą. 


Londyn. „Daily Mail“ zamieszcza 
depeszę z Niszu, że wczoraj wojska serb- 
sko- czarnogórskie zajęły Serajewo. Au- 
strjacy po krótkiej walce cofnęli się ku 
Viseko. Mieszkańcy miasta przyjęli woj- 
ska serbskie radośnie. Zaraz po ich 
wkroczeniu na wielu domach pojawiły się 
flagi serbskie, 

Austrjackie władze wydziału krajowe- 
go już od paru dni opuscily stolicę Bo- 
śnji W całym kraju szerzy się powsta- 
nie. Ludność chwyta za broń. 


Czerwony krzyż amerykański. 


Petrograd. Pelnomocnik Stanów Zje- 
dnoczonych w Petrogradzie zawiadomił 
Czerwony Krzyż, że część personelu le- 
karskiego, w liczbie trzech lekarzy i 12 
sióstr milosierdzia, których wyslał amery- 


kański Czerwony Krzyż do Europy, wý- 
jeżdża do Rosji. - 
Ewakuacja Belgji. 
Kopenhaga, 25 września. Wedlug do- 


niesień z Antwerpji; niemiecki gubernator 
belgji, G ltz-pasza, wysłał do cesarza 
Wilhelma długą depeszę, w której przed- 
stawia konieczność zupełnej ewakuacji 
Belgji, zdjęcia blokady Antwerpji i podą- 
żenia ze wszystkiemi siłami na odsiecz 
armjom Klucka i Biilowa, w przeciwnym 
bowiem razie armje te będą musiały ka- 
pitulować. 


Samobójstwo dowódcy armji 
austrjackiej. 

Piotrogród, 25 września. Nadeszła tu 

wiadomość, że dowódca 11 korpusu armii 


austrjackiej,j general Kolosswari, który 
poddał Lwów, odebrał sobie życie. 


„Kurjer Poranny" i „Dzien“. 
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Przegląd powszechny. 


-0- Komary powodem paraliżu u dzieci. 
Co do niesłychanej szkodliwości koma- 
rów, jako rozsadników wielu chorób za- 
kaźnych, zgodzili się już wszyscy bakte- 
rjologowie. Ukończone obecnie badania, 
podjęte z inicjatywy rządu w Stanach 
Zjednoczonych, przynoszą jeden jeszcze 
więcej dowód winy tych owadów. Oka- 
zało się bowiem, że pewien gatunek ko- 
marów .Słomoksys calfinas, staje się po- 
wodem epidemicznego paraliżu dzieci, 
Udało się stwierdzić to doświadczalnie, 
przenosząc chorobę tę na małpy za po- 
średnictwem tychże komarów. Na epi- 
demiczny paraliż zapadały zawsze dzieci, 
przebywające na wsi, przyczym w każ- 
dym wypadku można było stwierdzić o- 
becność owych komarów. 


-0- Obory zarodowe wolne są od rekwi- 
zycji na potrzeby armii. W wielu powia- 
tach kraju rekwizycje wojskowe obejmo- 
wały prawie całkowity sklad obór zaro- 
dowych, co groziło znaczną stratą dla 
rolnictwa krajowego. Centralne Towa- 
rzystwo rolnicze wysłało telegram do głów- 
nozarządzającego  tolnictwem oraz do 
głównego intendenta armji w sprawie rek- 
wizycji, proponując, by obory zarodowe, 
zapisane do ksiąg rodowych i zaopatrzo- 
ne w świadectwa, mogly uwalniać od rek- 
wizycji trzy czwarte składu swych obór. 

Na trzeci dzień po tym zwróceniu się 
C. T. R., nadeszła od głównego naczel- 
nika prowiantowania armji odpowiedź, iż 
gubernatorzy zostali już zawiadomieni, że 
obory zarodowe wolne są od rekwizycji 
na potrzeby armji. Z tego powodu Oz eli 
R. wystawia oborom rasowym świadectwa 
z wymienieniem sztuk zarodowych, zapi- 
sanych do ksiąg rodowych. 


-0- Drzewo dła rezerwistów. Główny 
zarządca rolnictwa i urządzenia gruntów 
polecił przedsięwziąć środki ku w prowa- 
dzeniu w życie rozkazu Najwyższego, aby 
przez czas wojny najbiedniejsze rodziny 
szeregowców rezerwy i pospolitego rusze- 
nia otrzymywały bezpłatnie drzewo z la- 
sów skarbowych. 

-a- Gruźlica u zwierząt mięsożernych. 
Badania nad rozpowszechnieniem grużli- 
cy wśród zwierząt domowych wykazują, 
jak podaje Cadtof, że psy podlegają tej 
chorobie nie tak rzadko, jak się zwykło 
przypuszczać; 9% bowiem psów, mieszka- 
jących w miastach cierpi na gruźlicę. Ko- 
ty dotknięte tuberkułami, dają odsetki 
trzykrotnie mniejsze, aniżeli psy. „co do- 
tyczy psów, to */, chorych osobników cier- 
pi na gruźlicę płuc, często zaś bywa mię- 
dzy niemi gruźlica skóry. Gruźlica prze- 
nosi się zarówno z człowieka na psa, jak 
i odwrotnie, wobec czego ludziom, szcze- 
gólnie zaś dzieciom, blisko przestającym 
z psami, nie rzadko grozi niebezpieczeń- 
stwo zarażenia się od nich gruźlicą. 


A EO ZARA ZWROT AZP D 
Przy księgarni 
K. RYBACKIEGO w Łowiczu. 
otwartą została Fabryka 


TOREB PAPIEROWYCH 


po 10 kop. za 1 funt. Z firmą za pud rb. 4,50 
przy zamówieniu najmniej 5 pudy. 


EZM MASE KGK RB: 
Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 


Z Z 


LM ZI 
NZ LLC. 
poz nA 
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Kinematograf „E05” 


W niedzielę 27 września r.b. odbędą 
się przedstawienia w teatrze miejscowym. 

Część I. Agra stolica Bengalu (naiura 
k kolorach). Manewry francuskiej eska- 
ry. 

Część Il. Raj bez mężczyzn (farsa 
w 4-ch aktach). Akt I. Obejdziemy się 


bez mężczyzn. Akt IL Marzenia. 
Akt III. Ciekawość. Akt IV, Precz 
z celibatem. 


Część III. Dziennik Pathé (aktual- 
ności bieżącej chwili). 

Na powtórnej służbie (komedja). 
Pozostawia się prawo zamiany obrazów. 
W niedzielę I przedstawienie o godz. 
llo godz. 8'/, wieczorem. 


? 


Stowarzyszenie Wsnółdzielcze 


Łowickich szewców 


„PRZUSZLOSĆĖ” 


posiada na składzie wszelkie gatunki skór 
różnych marek fabrycznych. 


Sklep Nowy Rynek /6162. 
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BRO W à R 
Henryka Rejnecke 


-= W ŁOWiCZU +==>*- 
Egzystuje od 1812 r. 


Podaje do wiadomości, że posiada na 
składzie piwo: Jasne Pilzeńskie, Bawar- 
skie i Zwyczajne, które po bardzo przy- 
stępnych cenach zawsze dostać można 
w browarze, a przy większym zapotrze- 
bowaniu jako to: na wesela, zabawy i t. p. 
dostarcza na miejsca. 453, 


Kaplice przy drogach 


najlepiej i najtaniej wykonywa 


Lakład Kamieniarsko - Rzeźbiarski 


m. Łagowskiego 


w Łowiczu, obok poczty. 


Na składzie również znajdują się 
Krzyże żelazne, Pasyjki złocone (wize- 
runki), oraz wielki wybór gotowych po- 
mników z piaskowca, granitu i marmuru. 

Zakład przyjmuje wszelkie zamówie- 
nia na roboty kamieniarskie i na foto- 
grafje wiecznotrwałe na porcelanie. 


SZKLARZ CHRZEŚCIJANIN 
Walenty Zabka 


w ŁOWICZU 
ulica Nowy Rynek dom W-nych Markiewiczów. 
Podejmuje się szklenia okien i opra- 
wy obrazów. 
Przyjmuje także książki do oprawy. 
0000-2-2, 


ZAKŁAD MALARSKI 


Sieta Dąbrowskiego 


Przeniesiony został do domu 58. Za- 
borowskiego, gdzie Resursa Rzemie- 
ślnicza na Starym Rynku w Łowiczu, 
i podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres malarstwa wchodzących, jakoto 
malowanie szyldów, znaków, odświe- 
żanie pokojów, wszelkie roboty lakier- 
nieze, tapetowanie i t. p. 


Po cenach możliwie nizkich. 12-1-1, 


Najpiękniejsze, najtańsze 


PAPIERY LISTOWE 
wyrób Polski 


©. W. NIEMOJEWSKIEGO i 87" 


we Lwowie 

Wyłączna sprzedaż 
w księgarni K. Rybackiego 
w „Gowiczu. 


Gzytelnia 
dla wszystkich 


(STARY RYNEK, dom Gianotti'ego) 
otwarta w dni powszednie od 4-ej do S-ej 
wieczorem, w dni świąteczne — od 12-ej 
do 4-ej po południu. 


Katalog Czytelni po 50 kop. 


p e 


1043-8-8 


Ważne dla gospodarzy rolnych: 


„keletynarTz== 
= (0spodarski 


(WYDAWNICTWA ROK lll) 
Miesięcznik poświęcony sprawom praktycz- 
nego leczenia, hodowli, żywienia i pielęgno- 

wania zwierząt domowych. 

Cena Prenumeraty Rb. 2 kop. 50 
Rocznie wraz z przesyłką pocztową. 
„Adres Redakcji i „Administracji: 
Księgarnia Powszechna, ulica Brzeska Ne 4, 
w Włocławku g. Warszawska. 848 
o e R 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


NN a oco NN a 


Lekcje zbiorowe. P. Leontyna Poraj 
Swinarka, pianistka, chcąc ułatwić os«bom pra- 
gnącym uczyć się jezyków angielskiego lub fran- 
coskiego, urządza lekcje zbiorowe po rb. 3. miesię- 
cznie. Dla prędszego rozpoczęcia kursu, uprasza 
się o wczesne zapisywanie się. Niezależnie od te- 
go, udziela lekcji muzyki, Stary Rynek, obok 
ogiodu Saskiego. 1150-1-1, 


Dwa pokoje z kuchnią do wynajęcia od 
1 pażdziernika, oraz jeden pokój kawaierski, w 
ogrodzie Kalinowskiego. 1149-1-1. 


W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


Jlossoneno JloBHYCKUMb BOGHHKIMb Iesgaopomb JM 3. Jloguys 12 CeHraópa 1914 r. 


